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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej IV. Dec/cera i S p i f k i .  -  R ed ak to r  odpow iedzia lny: j r .  Kamieńsk,

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  — W yszło tu dzieło o złodziejach berlińskich i naliczyło osób 

niebezpiecznych, zagrażających bezpieczeństwu publicznemu w  stolicy 
4,000. Schwytano tu w tych dniach jednego złodzieja, w którego kie­

szeń,ach znaleziono listę imienną osób bogatych i wyższych urzędników, 
torzy mieli zostać okradzionymi. W ładze  policyjne uwiadomiły natych­

miast te osoby, o zagrażającem im niebezpieczeństwie. Osoby tc tak się 
przeraziły o własność swoją , że dzień i noc każą pilnować swoich zamieszkali 
przez ludzi mocnych i pewnych.

S zc z e c i u , 8. Grudnia. Dyrekcya towarzystwa kolei zelaznej sta- 
rogrodzko-poznańskićj donosi pod dn. 8. b. m., że Naj. Pan rozkazem gabi­
netowym z 6. b. m. raczył zapewnić towarzystwu kolei żelaznći starogrod 
sko-poznańskiej procent 31, pod temi same,ni warunkami i l  Z l f  
kolei dolnego szląska i kolousko-inindeńskiej. towarzystwom

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A M C m .
w  i  > A  u S t  r  y  a.

l e d e n ,  dn .  7 .  G ru d n ia .  - P o s e ł  ang ie lsk i  Ja rd  ^ i r ^ . n a t
w tych dniach protestacyą od lorda Palmerstona, na przesłane mu doniesie­
nie ze strony księcia Metternicha o wcieleniu Krakowa do państwa austry- 
ackiego. Niebawem też doręczył księciu Metternichowi tę protestacyą. Ze 
strony Francyi także tu nadeszła protestacyą, a hrabia B'lahault ma ją  jutro 
doręczyć księciu. Treść jej już  jest znana dawno i daleko mniej czyni 
wrażenia, jak pierwsza. — Co się tyczy krakowskiej sprawy, niepodobną 
jest rzeczą, aby hrabia Flahault nie miał wiedzieć o stanie tym rzeczy. 
Był on wraz z księciem Metternichem podczas lata w Czechach i przez 6 
miesięcy zawsze ze sobą byli. Nasza giełda z powodu tych protestacyi nieco 
oziębło zawiera układy.

Przedwczora wieczorem i wczora zrana znów się odnowiły zaburzenia 
studenckie w akademii i napróżno napominali ich przestraszeni professorowie. 
Dziś nie było prelekcyi w wydziale filozofii i przybito napomnienie ze strony 
akademickiego senatu. Policya i rząd dotychczas nie przedsięwziął żadnych 
kroków i starają się naprzód sprawę policzka załatwić w dobry sposób. 
Prolessor przepraszał za ten policzek, ale młodzież chce, aby został odda­
lony z professury.

G a z e t a  b e r l i ń s k a  F o s s a  podaje z Tarnowa pod dniem 3 . Grudnia 
Co następuje: W  naszej okolicy nieprzyszło do żadnej exekucyi według 
prawa doraźnego, ale w cyrkule sandeckim i wadowickim mają się rzeczy 
inaczej. W  tym ostatnim podług tego prawa postąpiono z jednym cesar­
skim oficerem i dwoma prostymi żołnierzami, jeszcze w początku Listopada, 
a jak słychać, z tej przyczyny, iż mieli stać w stosunkach z chłopami nale­
żącymi do powstania. Chłopi ci trzymają się podobno ciągle w Tatrach 

o o wsi P o ron in , Zakopania i innych, gdzie wojsko nie jest prawie w sta­
nie za nimi sig uganiać. Czy tam bawi także Szela, o tem niewiadomo, 
a e  rze a się piawie na pewne domyślać. Podczas lata chodził 011 sobie 
spo ojme po naszem mieście przez kilka miesięcy; nikt  się o niego niekło- 
pota a teraz całkiem niewiadomo, gdzie się podział.

K r a k o w ,  dnia 4. Grudnia _  O Janie Szubercie schwytanym przy 
rogatce zwierzynieckiej, który później obiegł z więzienia, jestem w stanie 
podać bliższe szczegóły. Jest on emissaryuszem polskiego towarzystwa 
demokratycznego w Paryżu i nazywa się rzeczywiście tak, jak się podał.

o Francyi udał się po rewolucyi polskiej w roku 1831., w której brał 
czynny udział. Jego ojciec był professorem przy dawnym uniwersytecie 

arszawskim. Jego posłannictwa celem było oburzać ludność tutejszą 
przeciw iządowi austryackiemu. Komissarz policy i Scholz, który go 
aresz o n a  , a przez nieuwagę puścił z więzienia, siedzi jeszcze w więzieniu.

1 rudno aby się w naszem mieście ponowiły niespokojności. Znaczne 
siły wojska tu się znajdującego, wkrótceby uśmierzyły powstanie gdyby  
nieustannej czynności naszej policyi nie udało się wpaść na trop ’ snrzv  
sięzema, a przez aresztowania stłumić w zarodzie. — VV naszem m ' • 
liczącem 40,000 mieszkańców, znajduje się załoga z dwóch p u ł k ó w ' ^ !  
choty złozona, z jednego szwadronu chevauxlegerow, oddziału a r ty le ry f  
dalej rozstawionemi są na wielu punktach miasta liczne czaty, patrole za 
nadejściem wieczora przebiegają nlice, tak że trudno je s t ,  aby powstanie 
niog 0 " J  lic mąć. Okręg krakowski także jest obsadzony w  stosunku od 
powiedn.m do miasta. Oprócz tego ogłosiła policya miejscowa niską ta­
na wszystkie przedmioty żywności w miesiącu Grudniu,  tym sposobem 
„izsze kiassy ludu złagodnieją przy panującym niedostatku. D la prole­
tary uszów jest ten środek dobrodziejstwem, gdyż tym sposobem są zabez­
pieczeni przeciw samowoli i drożyznie. Dla tego też daleko tańszą jest 
tutaj żywność aniżeli w Gaiicyi, zkąd nadchodzą tu do nas narzekania na 
niesłychaną drogość. Tu w Krakowie kosztuje funt wołowiny 11 groszy 
polskich, cielęciny 9 gr. poi., wieprzowiny 9 - U  gr. poi., 1|  funta chleba 
6 groszy.^ Co się tycze władz naszych i ustawy, żadna dotąd zmiana nie 
nastąpiła 1 pow iada ją , że w ogóle stara ustawa utrzymaną zostanie. I dla

s tracy ą  V  daw nieJ sz4 " b n in i-
l e s k i c h  władz, a d a w n i. jsz j  dodatek.

opuszczaj,. Kownie tez kodcx Napoleon, zaprowadzony od czasów k l
stwa warszawskiego, ma być zatrzymany.

F r  a 11 c y  a.
F a r y  z ,  dnia 1(J. Grudnia. -  Królewicz Nemours odbył wczoraj nrze 
W°Jska " a Polu mars°wem w  obecności beja tunetańskiego W o S '  

na ten przegląd wykomenderowane składało sig z 3 batalionów g w ard w  
municypalnej pieszej,  z batalionu saperów i pompierów, 4  batalinnć 
orleańskich strzelców, oddziału 6 brygad piechoty stojących załogą w  p 7  
j z u ,  3 szwadronów jazdy municypalnej,  żandarmeryi departamentu Se 

kwauy, z 1 pułku karabiuerów, 7 kirasverow, 3, 4 i 7 ,trao. -
ułanów, 13 szasserów, 8 uzarów i 5 pułku ar ty lerv i,  na S T ’ t
stanął królewicz Montpehsier. W ojsko to wynosiło  25 000 żołn’ 
reprezentując rozmaite gatunki broni armii lądowej francuzkiej G e n ^ i  
porucznik Sebastiani dowodził piechotą, a baron Boyer jazdą Bei nnd 
wiał piękną postawę wojska, rozmaitość mundurów, a szczególnie! i '
. regularność poruszeń. Szczególniej uważał na komendy 1  T ™ '

Mimo * ■ « 1 ^  w  
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Old . lady Cowley, miss Wellesley, z llossyan książę Tubeckoj i uftinoff 

Fan o wie Auber i Habeneck dyrygowali koncertem, na którym odegran 
kompozycyc Rossyniego, Bctowena, Aubera, Feliciana Dawida w L r  
Martiniego i Marcello. Wieczór ten zakończył się o 1. godzinie’

Dzisiejszy Monitor donosi z Algieru pod d. 30 . Listopada.- nadeszła 
wiadomość, że 11 francuzkich jeńców otrzymało wolność i wraca z deir 
Abd el Kadera. Z rozkazu emira sprowadzono ich do Melilla, ^dzie " T  
hiszpański konsul gościnnie przyjął. Dnia 27 - z rana wylądowali ci jeńcy 
w  Dszemina Gasauat. Pułkownik Cognard zabawi tam przez dni kilk 
z nimi. Wszyscy znajdują się w  dobrem zdrowiu.

Dziennik sporów poświęca swój wstępny artkuł położeniu finansowemu 
k ra ju ,  nie z powodu skarbu, który  ani cienia obawy nie w y w o łm e t 
dla handlu i kolei żelaznych. W ypadkiem  jest jego uwag że r J n ’ 
in te r ,ssów „ i ,  „b u d ź, „baw, Ucz l r o l  J  ^

A dm inistracja ch w yciła  sis  bardzo p rostych  środków , a ,
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s^ron udział biorących spodziew ać się należy, źe interessa się poprawią. 
R z ą d  nie m ógł zezw o lić , aby tow arzystw a kolei żelaznych, zalikw idow ały  
sw e interessa i przedsięw zięć sw ych  zaniechały, raz otrzym aw szy koncessye, 
pow inny kończyć rozpoczęte roboty, z w yjątkiem  ubocznych kolei, które 
dla ulgi mogą zaniechać. Bank zaś dla poparcia sw ych  interessów  może 
w ybierać m iędzy ograniczeniem diskonta, podniesieniem stop y  procentu, 
lub zaciągnieniem pozyczki.

Constitutionnel odpiera bardzo obszernie zarzuty dziennika sporów , jakoby  
op ozycya  przyłożyła sig do zwaśnienia Anglii z F rancyą, z pow odu prawa 
o przetrząsaniu okrętów  i wynagrodzeń Pritcharda. R ów n ie  zaprzecza, 
aby nim miały pow odow ać osobistości w  walce przeciw G uizotow i. W raca  
następnie do czasów  w cześn iejszych , że w ypadki z roku 1 8 4 0 .  nie b y ły  
owocem politycznego zachowania się m inisterstwa z 1. Marca lub Thiersa, 
lecz dawniejszego m inisterstwa z 12 - Maja 1 8 3 9 ,  któremu przew odził Gui­
zot i niebacznie podpisał rozszerzenie tego prawa. Zamiast zaczekać, aż się 
uspokoi obrażona dum aF rancyi, na now o ją  podrażnił tern nowem  p rzyzw o­
leniem. Spory  z pow odu Oceanii zarów no obraziły Anglią z powodu jej zakła­
dów  religijno-m issyjnych, jak Francyą z pow odu wyparcia się DupetitThouara. 
C zyliz to stało się z winą op o zy cy i, że takich chw ytanosię dziw nych środ­
ków , aby zbliżyć oba narody? Constitutionnel tym cznsctnzawsze był za poźyr- 
tecznością przym ierza angielskiego tak pod torysow skiem , jak pod wigoskiem , 
m inisterstw em , chociaż uw ażał je  pod ostatniem za stosow niejsze i p ło ­
dniejsze. Tym czasem  stronnictw o, które się w yłączn ie za mistrza uważa 
w  porozum ieniu z A n g lią , zerw ało przym ierze z n ią , kiedy pod wigami 
stało sig prostszem i naturalniejszem. Constitutionnel zaprzecza, aby wielki 
jaki interess Francyi w ym agał pośw ięcenia tego przymierza. Chociażby 
naw et chodziło o niedopuszczenie do tronu hiszpańskiego K oburga, naten­
czas łatw o było  temu zapobiedz przez ożenienie infanta Don Francisca z kró­
lo w ą  Izabellą, a co się tycze infantki L u dw ik i, można było  poczekać w fa­
m ilijnym interessie, tern bardziej, im szczerzej życzono sobie utrzymania 
angielskiego przym ierza, tak pow inien był uczynić praw dziw y p o lityk , a 
naw et cz łow iek , który sig skłonił do wynagrodzenia Pritcharda. Ale po­
p ełn iw szy  tak w idoczne błędy, zwracając sig z w aszą przyjaźnią do dw orów  
północnych , na próżno zapieracie się teg o , m ówi dalej C onstitutionnel. 
W aszem u zaprzeczaniu formalnemu stawiam y nasze energiczne, trw ałe i 
pew ne utrzym yw anie. Pow iedźcie nam , czyli to nie jest praw dą, że słow a  
w yrzeczone przez cesarza rossyjskiego z pow odu otrzymanej w iadom ości o 
m ałżeństw ie z radością p rzy ję to , objaśniano, wykładano i powtarzano jako 
z w ia s to w a n ie  n o w e j  p o l i t y k i ?  C zegóż  n ie  p o w ie d z ia n o  z  p o w o d u  p o w iu -  
szow ań złożonych  przez posła rossyjskiego królew iczostw u M o n tp e u s i e r ?  
Przypom nijm y sobie rozpoczęte układy z A ustryą względem spraw  szw aj­
carskich i przeczytajm y pisma prow ineyalne m inistrów , które rozgłaszały, 
źe czas now ych  przym ierzy nadszedł, a poznam y, czyli można się wypierać 
podawanej ręki dworom  północnym . Constitutionnel zwraca dalej* na to 
u w agę, że z odosobionem  położeniem  Francyi na zew nątrz połączą się stan 
przyk ry  w ew nętrzny, pochodzący z przesadzonych budowli publicznych, a 
ztąd w ypływ ającego  niedostatku finansowego i drożyzny. Praw da, że mi­
n isterstw o nie zaw iniło  z pow odu drożyzny, ale dotąd miało zw yczaj przy­
p isyw ać zasłudze sw ej polityki dobre pow ietrze i płodność ziemi.

Zbiór praw ogłasza teraz układ handlow y, zawarty m iędzy Francyą a 
R ossyą.

W  ostatnich 4 2  dniach sprow adzono z zagranicy do Francyi 3 |  milion, 
hektolitrów  zboża. W artość  tej massy zboża w ynosi 1 0 0  mil. franków.

M iędzy osobam i, które odw iedziły  beja tunetańskiego, znajdow ał się 
nuneyusz papieski i rozm aw iał przez długi czas z bejem.

Oddilon Barrot przybędzie do Paryża przed otwarciem iz b , taraz z bra­
tem  znajduje się w w yższym  Egipcie.

T ow arzystw o  w olności handlu przysposabia p etycyą do izby. P etycyą  
tg rozrzucono po w szystkich  powiatach królestwa do podpisywania.

Marszałek Soult podarow ał bejowi tunetańskierau, w ielkiem u w ielbicie­
lo w i N apoleona, parę p isto letów , które należały do cesarza.

P ierw szy bal m askowy dany będzie w P a r y ż u  dnia 1 2 . Grudnia na 
w sparcie dotkniętych pow odzią nad brzegami Loary. Supskrypcya na ich 
w sparcie w yn osi teraz 1 ,1 1 2 ,0 6 2  frank.

N ow e dzieło Berlioza: "Potępienie Fausta* w edług Goethego przero­
b ion e, dziś w  południe zostanie odegrane o 1 godzinie w sali opery. Orkie­
stra i chory złozone są z 2 0 0  koncercistów. D zieło to jest sym fonią.

W iaduk t w Malaunay na kolei żelaznej do Chavre jest obciążony 3 0 0 0  
kilogramami na jednę stopę kw adratow ą, dla doświadczenia jego trw ałości. 
Ciężar ten pozostanie przez miesiąc.

Na w szystkich niemal targach Francyi objawia sig ju ż  teraz widoczne 
dążenie ku spadaniu cen , a port M arsylii, w edług ostatnich raportów, jest 
tak przepełn iony okrętam i, które p rzyw ioz ły  znaczne ładunki zboża z por­
tów  morza czarnego, iż żaden już nie m ógłby tam płynąć. W szystk ie  ba­
seny b y ły  przepełnione okrętami tem i; to zaś najgorszero, że silny wiatr 
północno-zachodni nie pozw ala okrętom z portu w yp ływ ać bez wystaw ienia  
się na największe niebezpieczeństwa. P rzy tak złym  stanie rzeczy , prefekt 
departamentu ujścia R odanu, musiał przedsięw ziąć energiczne środki, ja ­
kich dotąd n igdy nie uźyw auo. Zgodnie z raportem kom issy i, której człou-

kow ie należeli do urzędu zdrow ia , izby handlow ej, administraeyi, poczt 
i kom ory, rozkazał cztrerem parostatkom na linę pociągow ą brać w szystk ie  
okręty, któie w p łyn ęły  w  dniu 2 1 .  i 2 2 . i w yprowadzać je  z portu, w y ­
słano także wezwania do w ładz portów  Bouc i A rles, by żadne okręty do 
M arsylii nie w p ływ a ły , gdyż nie znajdą przyjęcia w  tamecznym porcie, po­
dobne uwiadomienie posłano do dw óch innych miast; dwa okręty strażnicze 
krążą przed portem , dla ostrzegania okrętów , aby doń nie w p ły w a ły  dla 
braku miejsca i odsyłania ich do F riou l, E clague, Endoum m e, C a ssis , la 
Ciotat, oraz innych zatok brzegu. Jakkolwiek środki te są bardzo suro- 
w em i, jednakże w ykonanie ich jest konieczne. R zeczy tak daleko zaszły, 
ze parostatki »Castor* i »Y ille de Bordeaux* , które miały w yp łyn ąć w  ze­
sz ły  poniedziałek, dla ciasnoty w  porcie nie m ogły tego wykonać. Okręt, 
który pomimo zakazu chciał w płynąć do M arsylii, został na brzegi rzuconym  
i mocno uszkodzonym . Dopiero w  dniu 2 4 .  wiatr ucichł, a z nim zmniej­
szy ły  się trudności. Przeszło 1 5 0  okrętów' w długim szeregu opuściło  
port, a w id ok , jaki ta proccssya pow ażnych statków  przedstawiała, poró­
w nyw ano z w ypłynięciem  floty na zdobycie Algieru w 1 8 3 0 -  Ale niebez­
p ieczeństw o, którego dziś unikniono, może się łatw o p ow tórzyć, albowiem  
znow u oczekują ze stu okrętów z morza czarnego. Rząd musi zatem ko­
niecznie przedsięwziąć śroki rozszerzenia portu miasta M arsy lii, którego do­
chody celne doszły  w roku zeszłym  do niesłychanej summy 3 6  milion, fran.

K siąże Berghes skazany za sfałszow anie mark klubu zokejskiego został 
przez króla zupełnie ułaskawiony.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 5 . Grudnia. — Sir Henry Pottinger, który dziś udaje 

się na miejsce sw ojego przeznaczenia do kolonii na przylądku dobrej na­
dziei, wczoraj miał długą konferencyą z ministrem kolon ii, hrabią Grey. 
I im  e s  poleca mu p o lityk ę, która odtąd ma byc w tej kolonii zaprow a­
dzoną. 1 osłannictwo ma cel dw*ojaki, uw olnić zapomocą w ojny kolonią  
tg od napaści Kafrow i zabezpieczyć granice, a potem obm yśleć środki pod­
czas pokoju dla podniesienia tej kolonii. 1 im  e s  doradza, aby sig n ow y  
gubernator chw ycił ostrych środków , jakkolw iek nadarzają się tam trudno­
śc i, które nie łatw o dadzą się zw yciężyć. Nie chodzi tu o to , jak na in ­
nych miejscach, aby pierw otnych mieszkańców ograniczyć na pewnem  miej­
scu , ale pod tym względem znajdują sięK afrzy na rów ni z A nglikam i, albo­
wiem i oni wdarli sig w te posiadłości ostatnich kończyn południowej Afryki 
i starali się podbić pierw otnych m ieszkańców tych okolic H ottentotów. Słabe 
Szczątki H ottentotow  wkrótce znikną, a w ów czas rozpocznie się walka o- 
t w a r t a  o p o s ia d ło ść  tego  k r a ju  p o m ig d z y  temi d w o m a  z d o b y w c a m i .  Dla 
t ego  należałoby już teraz chw ycić się sposobności do zapędzenia Kafrów  
w ew nątrz A fryk i, a do tego potrzeba silnych środ k ów , ponieważ w edług  
ostatnich wiadomości cofniono wojska na neutralne miejsce pomiędzy Kei- 
skamma, a w ielką rzeką ryb n ą , bez wątpienia dla doczekania sig posiłków  
z A nglii. Po zupełnem ujarzmieniu kraju zajętego Kairami należy przystą­
pić do piękniejszego zadania, do pogodzenia i ułagodzenia barbarzyńskiego 
nieprzyjaciela zapomocą dobrodziejstw  pokoju.

Z Portsm outh donoszą pod dn. 2- Grudnia: doświadczenia z aparatem  
'■wzburzającym okręty lub inne przedmioty w wielkich oddaleniach, przed­
sięw zięte przez kapitana W arner zupełnie się nie udały, jak przew idyw ano. 
W yznaczeni oficerowie ze strony rządu byli pułkow nik od artyleryi D u n -  
das i Chalmers, i kapitan od marynarki Chads. Lord A nzlesey w yznaczył 
w  dobrach sw oich óśm iom ilow ą dolinę, w  której końcu znajdow ało sie  
drzewo W arner tego drzew a, jak sic samo przez się rozu m ie. nie wi? 
dział, ale kierunek mu w skazano, w  którym miał puścić bombę rozburza- 
jącą. Podług jego obrachunku, miała bomba ta przelecieć przestrzeń óśm io­
m ilow ą (angiel.). D wóch oficerów stanęło w pew nych odległościach dla 
przypatrzenia się skutkom , a jeden nawet będąc p ew nym , źc dośw iadcze­
nie się nie uda, stanął pod samem drzewem. W arner po oddaleniu św iad­
ków , puścił bom bę, lecz ta ani trzech mil nie przeleciała. Po kilkakrotnych  
doświadczeniach ośw iadczył W a rn er , że się zaw iódł w oczekiwaniach. 
Rząd zapew ne nic będzie żądał zw rotu 1 5 0 0  funt. sz t ., które w y d a ł, na 
zakupienie potrzebnych m ateryałów  na te dośw iadczenia, przekonaw szy p u ­
bliczność uprzedzoną za W arnerem , ze się jemu dala ułudzie.

A ngielski parostatek »Ardent« przybył w dniu 2 8 .  z. ni. rano o godz.
5- do I riestu , po odbyciu w  przeciągu sześciu dni i sześciu godzin podróży  
z A lexandryi do Triestu na morzu nader burzliwem ; jest to trzecia podróż 
na próbę; depesze natychmiast gońcem Lloydu austryackiego w ypraw iono  
do Londynu. Wr jednym  czasie z Triestu francuzki parostatek "Ariel* od­
p łynął do Marsylii. L isty i dzienniki z Bombay dochodzą do 2 . Listopada, 
z Kalkuty do 1 9 . Października: brzmią one pod względem politycznym  
i handlowym  daleko pom yślniej jak się spodziewano. Spraw y Kaszmiru 
zapew ne nie długo spokojnie się zakończą. W ojska Maharadży szczęśliw ie  
tam w k ro czy ły ; Szeik  Emaunud-dem ośw iad czy ł, że gotów  jest poddać 
się i jako dow ód sw ej dobrej ch ęc i, nakazał zniesienie oblężenia Iłorrun- 
Purwut. Generalny gubernator jednak mało mu zawierzał i z ostrożnością  
rozkazał, by w szystko utrzym ano in statu quo. Zdaje się jedn ak , że ostro­
żność ta jest zb yteczną, poniew aż spraw y Mułtani w najlepszym stanie się  
znajdują, i spodziewano się jak najpew niej, że pokój powróci i w ięcej za­
kłóconym  nie będzie. W ojsk a  brygadyera W heler zajmują Dżammu. W sp o -



1207
n ina ji  jako rzecz nader korzystną dla transportu rzekami, źe cztery paro- 

kosztów wo n ’ * 113 ^ndus' e zostalo oddane rządowi. Dla pokrycia

ę«oZ mW«Vp S y j< r  do'skutku " * d Poż>y u k ? 5 proC” która r7 '

ziednoczo0111̂ 0' * °§ ran 'czaj4  się na doniesieniu, ze eskadra Stanów 
się o w e ' i ^  ' komo3oreni Biddle udała się do Japonii, by tam starać 
7ncf,„  le w stosunki handlowe z tym krajem, które równie jak chińskie 
^ostanąotwartemi dla handlu europejskiego.

wno f ° Wa ZeS 'uSa w Bidyach wschodnich ciągle się rozszerza. Nie da- 
o U ormowały się dwie kompanie ieghigi na rzekach. W ynikające  ztąd

■orzysct j j a jlan(j]U) komunikacya a szczególniej dla cywilizacyi, są nie- 
obliczone.

Coraz więcej tez uwagi zwracają na koleje żelazne w Indyach wscho- 
nich i rychło zapewne wykonanie ich przyjdzie do skutku. Według pro ­

spektu, k tóry  mamy właśnie przed sobą, uformowało się towarzystw o 
z kapitałem 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  funt. szt. w 2 0 ,0 0 0  akcyach po 5 0 0  funtów szt.
Opłata za każdą akcyę w Bombaj przypadająca, wynosi 21 rupii. Pierwsza 
kolej zelazna, którą będą tutaj budować, pójdzie aż do V era  i M us i w y­
nosić będzie 1 7 8  md angielskich, a kosztować 1 ,8 6 3 ,0 5 3  funt szt. R a­
chując przewóz jednego ton ( 2 0  cetnarów) tylko po 2 i  penny i licząc tylko 
przewóz roczny na 1 ,8 0 0 ,0 0 0  ton, mamy dochodu na rok 2 2 4 , 8 1 2  funt 
szt. oprócz podróżnych oraz innych dochodów.

P o r t u g a l i a .

do l; l z b o n a ’ d - 2 3 - Llst0Pada- -  Lubo domniemane zwycięztwo barona 
Lasal nad ha da Bandeirą odniesione, niezmiernie ucieszyło kartystów 

ni myś ą teraz o układach z powstańcami, jednakowoż dowiadujemy się 
Zldd â ’ ze Pu^  ^5.  piechoty, który miał odpaść od powstańców,

Na Ił  ̂ ^ j  ta rem ’ 'vzraacniając siły powstańców pod Das Antasem.
Almar V ° Santarem Jeszcze w '§cej piechoty i sześć dział pod baronem
Przeto T  J  r ewir r °  ° d w Oporto U  contos de Reis, widać
P eto Uąd ze w ak wielkim kłopocie owa jun ta  sig nie znajduje, jak do­
nosiły gazety angielskie mektorc. Hrabia Bomfim i generał Celestino także 
się połącyh z Das Antasem w Santarem i zarecz-iia i i c  t . l i
otrzymał naganę od rządu źe pozwolił obu m
wną armią, acz temu trudno było przeszkodzie bo mi r  i S
poszanowanie ich planu. Teraz otrzymał Sehwałbach rozkaz n .nakaZu^ ce

«* „ w  P„ „ dek „  ;rftzz 2ŁC • ■*-
i e m c y.

G a z e t a  k o 1 o ń s k a  zawiera n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł .  K t o  n i k o m u  z o b o ­
wiązań nie dotrzymuje, ten niech się od drugich nie spodziewa. Czytając 
H i s t o r y ą d z i e s i ę c i u  l a t  panowania dynastyi orleańskiej, choćby się 
nawet nie podzielało zasad autora ,  trudno nie uczuć pewnej odrazy od osoby, 
która w  tej historyi gra główną rolę. Linia starsza Bourbouów suma była 
Powodem swego upadku, ale książę orleański nie powinien był sobie obrać
za rzemiosło podsadzania pod nią w chytry sposób drąga i ś rub ,  aby ją  - — ------, . „ u llu , uarceiona, Termini i Mazzarra
WJwrócić. Nikt pod ów czas nie postrzegał całej niegodziwości w owej ze swoich koryt tak szeroko, iż zrządziły szkodę wynosz c 3 w Tst4p i ły
robocie, dla tego, że się przejmowano zaślepioną miłością wolności, dla 5  milionów skud. Urodzajna równina pomiędzy Melazzo t  Sardo
teS ° , że się serdecznie połączono z największemi nieprzyjaciółmi starego zamieniła się we wielkie jezioro, S ław ny most przy Catelabiono° k ^ 0

Staroźvtnnś<'i nr.  - _ ! J

królewskiego domu hiszpańskiego, aby na prawach po kądzieli za pośre­
dnictwem Montpensiera koronę do swego domu przygarnąć. Hrabia Monte- 
,„„lm J M . teraz w A „ 8 lii. O każdym j e | „  k r»k» , jttko “ „ „ X "
wychodzą ogłoszenia. Niezawisłe dzienniki tytułują go Najjaśniejszym 
panem; dzienniki zas rainisteryalne donn*™ ’ • j. ^v -i - an- . . .  i aonosz? .  ze przynajmniej od swoich 
stronników odbiera t »  tyt„lzt , d i e  u t ,  d L t L i i n i J  w p„s(fp„ .

względem hrabiego M oo t.m .l ,„a  pomiędzy „ , de „  a o g i . h j  „ Ł  
cazktm. Anglia n.e chce dopneeie, , by  M o „ ,p„osl„ .  Z0SJ  d , ^  
pańskim. Aby zniweczyć żeńskie następstwo do t r o n . ,  k • a ,• 

do linii męzkiej. Bardzo wielką pociechg jes t w  s t a l  A " S *
wycieczka dziennika T i m e s .  Powiada on w jednym n u m e rz e ^  ie*LudwTk 
Filip stawa samotnie, jak niegdyś stał Napoleon. Naród franc Y  
w dobrem porozumieniu z narodem angielskim. Minister, k tóryb * U, . ? 
rozdzielać te dwa narody, nie jest sig w  stauie utrzymać. Tyllfo L udw  fc 
Filip osobiście zostaje powodem zatargów. Niekiedy dobre porozumienie 
dwóch rządów dopomagało, aby tu lub owdzie złagodzić urazę. Teraz  
obowiązek ten bierze ua siebie lud francuzki i zdaje sig dążyć do skarcenia 
dwujęzyczności, którą jego rząd zawsze okazywał. Dzienniki wszystkich 
barw i stronnictw z wyjątkiem rossyjskiego organu La Presse, oświadczają 
sig jedno/godnie za przyjaźnią z Anglią, Sądzimy, że porówno dzienniki, 
ministeryuin francuzkie, przywódzcy oppozycyi,  wychodzą szczerze; jest 
atoli we rancyi potęga, która porzucała tę mądrą i rzetelną politykę 
ilekroć uznała potrzebę i która przez grube i wielokrotne zaprzanie słow» 
zniweczyła dobre rozumienie o rzetelności francuzkiej i nareszcie zaufanie 
do siebie we własnym narodzie. Chytrość i przebiegłość tej potęgi ukarto- 
wała małżeństwo hiszpańskie. Je j zgrabne sztuczki uwiodły bystrość wła 
sojch ministrów, a sieć intryg nakryła całą prawie Europg i może popsuć 
dobre imię zacnym ludziom, którzy wcale nie poznają, czyjem są narzę­
dziem. Żadna część narodu, ani ministeryuin francuzkie nie są obwiniane 
że wiedzieli naprzód o wcieleniu Krakowa i aby Krakowem okupywali mil­
czenie mocarstw północnych przy małżeństwie hiszpańskiem. Skarga ta 
trzyma się tylko drzwi najtajemniejszego gabinetu w Tuileriech. Tak po­
wiada T i m e s .  Ludwik Filip musi ponosić osobiste w y rz u ty ;  książę Bor­
deaux ma przybyć do Londynu; hrabia Montemolin jest w Anglii Najja- 
iniejszym panem -  to jest teraz s e r d e c z n e  p o ł ą c z e n i e .  Tak  więc 
daleko zaszedł Ludwik Filip po swojej mądrości dyplomatycznej. Napoleon 
pokoju stoi samotnie, jak niegdyś stał Napoleon w ojny ; jeden dla nadużycia 
władzy, drugi dla nadużycia swego słowa i podstępów. P r a w d ą  n a j ­
d a l e j  s i ę  z a j d z i e  i prawda coraz bardziej wzrasta w uszanowanie, im 
bardziej to przyznaje publiczna opinia, o tyle prawda staje się najwyższą
w ładzą  w h is to ry i.

■ > VV 1 o c h  v
R z y m ,  dn. 28 . Listopada. — Svcvlia

przyrodzenia. Dnia 28. Października w okolicy M e la ^ T a tc l  **7"?  
zatoką Me,simką) spad! wielki fazo,, który pozrz.dzal zuacz„.“ i S y  
Padał. rzęsisto az do 1. Ltstopada. ,1, przrz trzy dni dalsze trwała 
an. ulew., fcszezęsrte to rosciagalo , i{ p,2ez cal pro„ in
V,ęc rzek Men, Pozzo de Getto, Bareelona, Tenaioi i M.zzafra wys , ^ y

^Jstematu rządów, jak z Lafayetlem i Lalittem i innymi. W  bardzo krótkim 
czasie zapomniano o scrdecznem się ściskaniu na ulicach, o śpiewaniu hymnu 
'oarsilskiego w sieniach tuileryjskich i tym sposobem tylko tego dopięto, 
0 co się ani nie było warto starać. System atoli rozwijał się co dzień dalej. 
Ludy poduszczauo a potem na pastwę puszczano. Po za plecami ministra 
spraw zagranicznych, pisywano listy dyplomatyczne. Legitymiści, którzy 
J1|e zrozumieli prawdziwej wierności dla swej dynastyi i wynieśli sig do 
Belsquare, zostali słowami popiętnowani a tymczasem listy w G a z e t t e  de  
p r a n c e  przedrukowane i przez panią Feuchercs na jaw  wydane, nie uwńeń- 
czy ły  koroną autora w obec świata. Zawisłe dziennikarstwo po obcych 
krajach przebaczało wszystko Napoleonowi pokoju, przez wdzięczność za 
pokój; źe umiał krępow-ać ducha Francyi i dla drugich krajów zdawał się 
nieść swe własne imie jako ofiarę przebłagalną. Anglia widziała w nim 
najgłówuiejszą podporę swych życzeń serdecznych. Zabiegi tyczące sig 
spadku po Kondeuszu, wieczne domagania się wyposażeń dla dzieci, nic 
przyczyniły się bynajmuiej do zerwania przyjacielskich stosunków pomiędzy 

u wi iemPilipem a zawisłem dziennikarstwem obcem, zwłaszcza w Niem­
czeć i, 1 oraz dopiero zdaje s i ę , źe małżeństwo Montpensiera wydało
s u te ' . .  Od niejakiego czasu wyczytujemy zapalczywe artykuły przeciw 

ro owi Francuzów na kolumnach odbijanych przez d o b r ą  p r a s s ę  nad- 
- ^ Z'S znaj flujemy bardzo odznaczający się a r tykuł,  w którym 

? wierzch wielka radość, że Anglia odwraca się coraz bardziej
, , ,  ^ St/ i «P6ow«. Musimy wziąść o d p i s  u r z ę d o w y  z artykułu, 
któremu dano tytuł W a l k i  d y n a s t y c z n e .  Ludwik Filip, powiedziano

lin  ̂ L-ł’  ̂ C - ! fzJ l,la  ̂ B on Karlosa w więzieniu, a za hrabią MoDtemo-  
ko ei" t 01 r  0pusc,ł Franc y ą ,  wydał listy gończe. Pocóż czyn tak przeciw- 

 ̂ 1 ca e to niezgodne postępowanie z królewiczem mającym
o łon u  i swym bliskim krew nym ? Prześladował linią po mieczu

znany był jako olbrzymie dzieło starożytności,  po istnieniu p r z e z y w a  
Mące lat,  doczekał s.ę swego końca. Skutki spóstoszenia będą srorrie T  
migszkańcow; metylko ubodzy ludzie potracili wszvstfeo Jo  • i b

o  L  od’ et ; f .
l y c b  co śmierć ponieśli liez. do „śmio, SzczfścieL,

„!  w .  dni.  .  W n o c / ,  bo t . i d /  w „ , ś nie 
czenstwo awego położenia. “ meoezpie-

1 u r c y a
O s s e r v a t o r e  T r i e s t i n o  donosi z R o ś n i ;  .  •

Listopada potykał się z wojskiem powstańców w yn o szą ce m ^  5 OOn ]' a ’ 
D » u l « .  w . j ś k ,  rządowe po „ tr z / MaMm 2w / . i ts lw ie  i  Ł

Wiadomości z Bagdadu sięgające do 13. Października donoszą o okro 
Pnych szkodach w ludności,  które pozrządzała cholera. W c ią g u  d w '  U 
tygodni do półpiętatysiąca zagarnęła. 00

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
I* u d w t h

(N adesłano).

Smutna wiadomość, obiła się o serca prawe. Dzwon pogrzebowy 0g}0 
sił śmierć zacnego Ludwika Hrabi Platera. — Znow u więc jeden r  c 
naszej ciężkiej walki legł na bo jow isku , znowu jeden kamień z b a s z ty T j2 
czystej zapadł w przepaść wieczności. —  Nie ma już  u nas strat samo" 
dom ow ych , każdy zmarły młodzian jest w ydar tą  wszystkim nadzieją ka" 
źdy zgon wojaka, wytrąconym orężem, każda śmierć stawa przypomnie" 
niem naszych wysileń, s ław y ,  błędów, cnót,  i całego szeregu nieszczęść 
krajowych. Wszystkie nasze boleści tak są spokrewnione źe cierpieniem je
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dnego w sz jscy  cieipim, a; tak posplatane z sobą, że dotykając je d n e j , do- ku  nam ciemności, g rubą na ziemi naszej nocą zapomnienia legły W rz aw a  
tykamy wszystkich. — Minęły juz  czasy szumnych nnchw nł i n n A l . K . ł «  z - . : .* ________________  . J  , 5  r '  v v r za w abojów świata zagłuszyła skargę nieszczęścia. W  tak to okropnem położe­

n iu ,  beznadziei i ratunku kilku mężów powzięło myśl zaciągnięcia się, 
pod zdobywczą nawet w ładzą, w  ten rodzaj służby publicznej, któryby 
ziomkom najwięcej przyniósł korzyści, nowe w zgnębionych zbudził życie, 
i. kiedyś może do narodowych przygotował usług. Oświata krajowa pier- 
wszym ich działań była przedmiotem. Kierowali nią Czartoryski i Czacki 
w częściach przez Rossją zajętych, Plater obowiązek wizytatora szkół p rzy ­
ją ł  na siebie. Jakie cuda korzyści tworzyło to zacne przewodnictwo, ile 
zapału do nauk , ile szlachetniejszych uczuć wzbudziło, jak świetna wzro­
sła nadzieja z młodzieńcami Krzemieńca i W ilna,  świadkowie tylko tych 
czasów wiedzieć to mogą, i żadna siła z księgi dziejów, karty tej nie w y ­
drze. Rozpogodziło się niebo nad tą bujnością przyszłego żniwa i godniej­
szym przynajmniej żyliśmy życiem. - Ale nieznużonej gorliwości Platera 
praca ta nie była dostateczną. Wyszkałciwszy się wysoko w nauce w yż­
szego leśnictwa, dał się powołać do zarządu lasów niegdyś do Polski na­
leżących. Otworzenie nowego zawodu rodakom jedynem będąc jego celem, 
za pierwszy warunek położył, przybranie samych ziomków za podrzędnych 
sobie pomocników. Przyjęto żądanie aby obowiązek przyją ł , lecz gdy 
już  wszelkie ulepszenia i now y rozwinął porządek, niedotrzymanie przez 
władzę warunku stanowczego, zmusiło go do podania się o uwolnienie i

tykamy wszystkich. -  Minęły już  czasy szumnych pochwał i "pochlebstw 
pogrzebowych. Świat coraz w  surowszą przybierając się postać, nie 
tylko ostrzejszym wzrokiem ściga żyjących, ale z każdym zadzwiękiem 
dzwonu żałobnego, w  groźną sędziego obleka się togę. My z słusznych 
pow odów  zwiększyliśmy tę ostrość dla siebie. Nie wolno nam dla samych 
domów naszych ni zyc ni umierać, nie same pokrewne serca sądzić nas bę­
dą. Surowość ta, o ile nie przekracza pobłażania chrześciańskiego, postę­
pem byc moze. Sprostuje się przez nią droga działania, czvny nasze ob­
w aru ją  się ostrożnością, nie będziem chęcią znaczenia bezecnić "sprawy pu­
blicznej me będziem szałem płochości najświętszych zabijać nadziei, chwi­
la nawet pogrzebowa, zyska nakoniec na prawdzie, zwiększy się jej uro- 
ęzystosc, godność a więc i religijniejsze zostawi wrażenie. Przyznanie ta­
kich korzyści ostrym świata sądom, w chwili gdy mam mówić o zmarłym, 
dowodzi, jaką wartość życiu jego nadaje.

Ludwik Plater był synem Kazimierza Kasztelana Trockiego. Pierwsza 
jego młodość spłynęła w  W arszaw ie ,  a jakie w dopiu rodzicielskim za­
szczepiano w  mm zasady, jakie duch publiczny rozżarzał uczucia, jak szla­
chetnym serce jego poddało się pociągom, przeświadczą najlepiej ten zapał 
k tó ry  go w  1 7 9 2  roku ku ojczystym poryw ał szeregom. Zbytnia mlo- 

osc s anę a na zawa zie ta pięknemu popędowi. Nie mogło serce rodzi- — "~v ■■ — -.. .-u «uu,mu go uo pouaiiia
cielskie zezwolić, na zniszczenie pierwszym trudem obozowym przyszłych w r«cenia znowu do ciszy domowej.
domu i kraju nadziei. W y w o ła ł  go z niej rok l 8 1 2 s t y .  W łasna wola ,  przemoc lub okoli­

czności daremnie często wskazują wyższego człowieka na cichą skrytość, 
obwód ścieśniony. Nadchodzą zdarzenia gdzie każdy zwraca się po czyn 
lub radę ,  tam gdzie jest światło i cnota. — Dziwnym był los jego. 
Zawsze był i odpychany i przyciągany razem przez nieufną mu władzę. Za 
slng? j eg° było że niezrażał się jednem, nie obłąkał, nie udumiał drugiem. 
Nadszedł jak rzekłem rok I 8 l 2 s t y .  Dwóch Cesarzy na czele wojsk po ­
tężnych wyzywało się do walki światowej. Cesarz Północny chcąc uskar- 
bic sobie przychylność L itw inów , ustanowił Komitet obywatelski, pośre­
dniczący między jego wodzami a właścicielami ziemi, dla zabezpieczenia od 
nadużyć. Dołączył on i dalszy cel, mienia ciągle pod okiem znakomitszych 
L itwinów do tegoż komitetu wybranych. Ludwika Platera umieszczono w jego 
składzie, a gdy wojska rossyjskie cofać się zaczęły, i komitetowi z niemi 
ustępować kazano. Po opuszczeniu zaś L i t w y , odesłano go do Petersbur- • 
g a , gdzie z taką nadzieją, uniesieniem, a nakoniec i rozdarciem duszy da­
lekim być musiał świadkiem i olbrzymiego b o ju , i ważących się losów na­
rodów i św ia t  g łuszącego  upadku.

P rz eb y ł  nakoniec rok 1 8 1 5 s ty .  Dla silniejszego serc polskich zajęcia 
i poparcia tą now ą silą żądań swoich na Kongressie wiedeńskim, cesarz 
Aleksander, to do tymczasowego R ządu , to do przyszłej Rady stanu zna­
komitszych, z ziem dawniej od nas oderwanych, wybierał obywateli i do 
W arszaw y  odsyłał. Młodzież L itw y i W ołynia przyjmowano w szeregach 
nowo tworzonych, przyszłych nawet polskich, z tamecznych s tron ,  wska­
zywano nam Senatorów. Zdało się że cała Polska zlewała się na nowo. 
Słowa monarsze do coraz pewniejszych uprawniały nadziei. Mimo tleją­
cego w  sercach niedowierzania, rosły przecież te nadzieje, po tylu klęskach 
i zatratach tak łatwe do wyrozumienia. Nie dziw wiec że i Plater powo­
łany do Rady S tanu , dzielił je z innemi, szczęśliwy że raz przecie w for- 
mach narodowych z ziomkami i dla ziomków publicznej poświęci się usłu- 

ze. i c gdy już  obrady kongresowe swego doszły kresu, gdy powtórna

”  * jd j p n ' r a O T M
ustawa konstytucyjna dla utwierdzenia europejskiej
narchy, nadaną była przez niego, z zdiwieniem naprzód a potem z°smut­
kiem i rozpaczą ujrzano tych krótkich nadziei gaśniecie. Władza Brata mo­
narszego niechciała ograniczyć się samem dowództwem wojska, a przydany 
do nowego rządu dozorca rossyjski, przeciwne rościł żądania. Nie ubli­
żając zasługom innych, śmiało rzec mogę, że Ludwik Plater na (em no 
wein bojowisku z celującem walczył męztwem i godne swojej prawości od­
nosił z niej,  podejrzenia, zarzuty i groźby. Znana jego miłość pracy była 
tak wielką, że do kilku razem wydziałów po wołany został, do zawiado- 
wama lasami rządowemi, do dozorowania dóbr narodowych i do edukacji 
publicznej. Nie długo przecież ani w wydziale oświecenia, ani dóbr naro­
dowych mógł pozostać człowiek, dla którego przepis, nieczboczną d r o g ą ,  
dobro publiczne ciągłym celem, a prawo religiynym prawie było dogmatem. 
Usunięto go z edukacji,  a w zarządzie dóbr kra jow ych , dany mu był za 
wpływem dozorcy rossyjskiego następca słynny cynizmem. Nie jeden na 
podobną wystawiony walkę ulega, jak mówi okolicznościom, inny broniąc 
niby niepodległości swojej,  odsuwa się od dalszej usługi krajowej. Plater 
me dał się zachwiać swojej gorliwości, nie lękał się utraty godności oso- 
bistej. Z podwojonym zapałem poświęcił się zostawionemu wydziałowi 
lasów rządowych. Dopóki tylko w czemkolwick mógł służyć krajow i, nie 
czuł się poniżonym. On pierwszy u tw orzył wyższe leśnictwo w królestwie, 
to rozmiarem i uporządkowaniem, to kształceniem ku temu celowi młodzie- 
zy kia jowej, to wydawaniem Sylw ana, najlepszego wówczas pisma perjo- 
dycznego, bo najdokładniej odpowiadającego potrzebie. Ale jakkolwiek od 
m iły ch , bo usłużnych krajowi odsunięty został zatrudnień, jakkolwiek tak

(D oda tek ')

. Zawiedzi°ną na nowo została w  tej wyprawie świetna otucha wv- 
jarzmienia się z pod obcej i ciążącej opieki, upadał gmach narodowy a ser­
ce Ludwika najsrozszym rozdarte zostało ciosem. Ojciec jego „ ie odpowie­
dział tej wyzszosc. silnego charak teru , tej doskonałości obywatelskiej cnoty, 
którą z takiem rozmiłowaniem synowskiem dotąd w nim uwielbiał. Czy nie 
przypuszczał okropnych skutków sejmu Grodzieńskiego, czy omamiony u- 
łudną króla w ym ow ą,  czy podchwycony podstępem i zastraszony groźbą, 
wielowładnego wówczas Ambasadora obcej potęgi,  w  chwili słabości dał 
się zmusić do przyjęcia kauclerstwa na tym nieszczęśliwym sejmie. Potę­
piano czyn słabości, z żalem przecież nad człowiekiem, bo znano jego u-  
czuc.a, przeszłość, wiedziano że nie żądza smutnej godności przywiodła go 

o tego kroku , widziano nakoniec i tę rozpacz daremną, której wszelkie

t i l f T l  ,ęt0- ~  A,C Zbliiała si? ’ P o s z ł a  nakoniec chwila
wielkiego zbudzenia się narodowego, a sam war zaburzenia po polskiej hu-

S i S  T  •! T SłUSZDe WJroki S' mierĆ szerz3' Po tw a™ zawszeP ęzn a ,  a w  chw ilach  p o d o b n y ch  stojąca tuż p r z y  toporze  kata ,  do ­
daje swego jadu do oskarżeń ojca Ludwika. Kryje się trwożna przyjaźń, 
slabieje siła truchlejącej obrony, rośnie burza ludu ,  i już  ma gromy sieni 
uderzyć obwinionego, kiedy młodziuchny jeszcze Ludwik stawia jeM czoło 
Rzuca się z całą odwagą w sam zamęt o rkanu , nie zważa na groźby, mie­
cze i mordem dyszących podżegaczy, najpotężniejszych dobywa sił rozumu, 

ajgorętszych slow serca i _  o w zorow y rozsądku i łagodności ludu! o 
cudzie synowskiej w ym ow y! -  miękczy, przekonywa, z w y c i ę ż a -  i ojciec 
ocalony! Nie znam innych czynów młodości Ludwika, lecz ten mi za wszy­
stkie stanie , zaręczy. W o n n y  dym podobnej ofiary wzniósłszy się aż do

I udwika ieCZneS° ’ ,DUSlał ° PaSĆ nap° Wrot bl° g ° s}awieństwem na głowę

Jeden krok młodości silnie na drodze cnoty p o s t a w i o n y ,  zbyt często na 
całe życie stanowczym bywa. Piękność wspomnienia ratuje przyszłość na­
szą. Nie łatwo podniósłszy się, zniżyć, uszlachetniwszy, zbczecnić. Miłość 
w łasna ,  uczucie godności,  a nadewszystko rozkosz zakosztowana onoty, 
utrzym ują nas na drodze prawości i ołiary nam ułatwiają. Takim był u-

JLudwika Platera‘ Nie d°*ć mu było na jednem bohaterstwie, zapra­
gnął  d rug iego , stanął pod rozwiniętym sztandarem boju rozpaczy. Jako 
przyboczn.k dzielnego Generała Sierakowskiego, walczył pod Słonimem, 
Krupczycami łerespolem, a po nieszczęśliwej bitwie Maciejowickiej, prze­
szedł do sztabu Tomasza W sw rzeckicgo , następcy Kościuszki.

Krew  łzy w ię z y , zwaliska i mogiły pozostały jedynie z wysilenia 
całego ludu. Rozbite nadzieje domierały w sercach. Zapadłe nad całym 
narodem wieko grobowe tłumiło życia ostatki. Sm utne,  bolesne są wspo 
mniema owych czasów, bo nie tylko naród upadł ale i godność, niengie- 
tosc duszy polskiej. Nie nauczyliśmy się jeszcze byli długim lat przecią­
giem cierp.ee z godnością. M ało , zwłaszcza w środ młodzieży pozostałej 
w ra ju ,  wyższych widziano uczuć. Rozpacz ją  zgnębiła, rozpacz od 
w ,ary  odwiodła rozpacz „a drogę lenistwa i wstydnej rzuciła wesołości 
Do liczby niewielu w ybrańców należał Ludwik Plater. Mniej jak zdobytą, 
więcej jak zmiękczoną i brudzącą się rzuciwszy stolicę, zamknął się z r o ­
dzica..,. w ,ch posiadłości na Litwie. Ciężyły szeroko prawa zdobywcy, 
goi mejsze usze w  doli rolników szukały niepodległości spokojniejszej 
Plater więc rowm e jak lepsza młodzież oddał się pracy rolniczej, podno­
sząc j ą  „au k ą ,  uzacn.ając zwiększoną o wieśniaka troską.

, n - A k  la ta ’ w w  i liczne przemiany Europejskie. Walczono i
znow stanowiono ugody, przychylniejsze nam nawet rządy zdobyw cam i 
ziem naszych zawierały trak ta ty ,  o nas ani wspomniano. Zdało sig, że gdy 
zorza nowego światła , życia z takim biaskim rozjaśniła Zachód, spędzono



Podatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego. dnia 14. Grudnia 1846.

D.a ,z Y CZa'iDą z n a ^u ry  c z y n n o ś ć  na  t a k  c ia sn y  sk azan o  o k r ę g , b y ł y  p r z e ­
cież c w i le  gd z ie  p o t r z e b a  j e g o  ś w ia t ł a  i p ra co w i to śc i  zm u sza ła  w ła d z ę  do 
p i z y z y w a n i a  go  do  siebie. I lekroć  sz ło  o w y r o b ie n ie  p r o j e k tu  do  p r a w a ,  

y m o w ą  i w y z sz e m  r o z u m o w a n ie m  p o p ie ra n ia  go  n a  s e jm ie ,  P l a te r a  n a j ­
częście j na  tej n a r o d o w e j  s t a w ia n o  w i d o w n i ,  i w ó w c z a s  m n ie m a n y c h  w z g lę .  

0VT^ ,  a s^ c h w i lo w y c h  s t a w a ł  s ię  p rz ed m io te m ,  
ten  sh h tk u  to  p o d o b n y c h  z a s łu g  n a d a n o  m u  g o d n o ść  S e n a to ra .  W y b ó r  
en z y sk a ł  p o tw ie r d z e n ie  w  p o c h w a le  N a r o d u ,  choć  razem  z P la te re m  g j ę .  
0 o z asm u c o n eg o  p rz e s tą p ie n ie m  p r z y  tej łasce  fo rm  k o n s t y t u c j i , w  ty m  

sa m y m  d n iu  p rz e z  M o n a rc h ę  z a p rz y s ię ż o n e j

nagrodzie  se rca  i w  B o g u  u fa  n ad  w s z y s t k o , o te n  nie m y ln ie  i w  ż y c ie  
p ub liczne  zanies ie  tę  p r a w o ś ć ,  m iło ść  i ł a tw o ś ć  o fiary .  W szystk ie i n n e  
d o w o d y  o szczerośc i  c z ło w ie k a  p u b l ic z n e g o  m o g ą  b y ć  w  części o p a r t e  na 
p raw d z ie ,  m o g ą  też b y ć  i b łęd n e ,  ten  j e d e n  n ig d y  nie zaw iedzie .

Oto s ą  d n i  L u d w ik a  tak  d ł u g ie ,  p e łn e  i w  tak  d r o b n y  z eb ra n e  o b r a z  
Nie ż ąd a  ode ran .e  sk ro ra n o sc  j e g o , a b y m  m u  w ie n ie c  w ie lkośc i  s p l a ta ł ,  n i e  
żąda cień z a c n y ,  a b y m  z a p ie ra ł  b ł ę d ó w  o d  lu d zk ie j  n ieo d łą c z n y c h  n a t u r y ,  
a l e  k to  ty le  j a k o  m ąz ,  ojciec, sy n ,  z o łn ie rz ,  u r z ę d n i k ,  se n a to r ,  a u to r ,  w y ­
gnaniec i ch rześc ian in  r ó ż n y c h  do  k o r o n y  s w o je j  z o s t a w ia  z a s łu g ,  k to  t y le  
se rca ,  d u s z y  u m y s ł u ,  z d r o w i a ,  p r a c y  i o f iar  c iąg le  p r z y n o s i ł  o jcz y źn ie ,
« f .n  nip h v ł  n n sn n  i tv m  iki sv n e m  fen nr7P7   . _  . z

  J. se rca i  U.UJTMU, p i a e y  . o n a r  c iąg le  p r z y n o s i ł  o iczvzn ie
l y i e  z a l e t ,  z a s łu g  a zw łaszc za  p o t r z e b a  j e g o  św ia t ła  i m e z n u ź o n o ś c i ,  o ten  n ie  b y ł  p o sp o l i ty m  j e j  s y n e m ,  ten  p r z e z  c a łą  p r z e s t r z e ń  p  i k - 

y  IU0Ze s k ło n i ły  w ła d z ę  w y ż s z ą  d o  p o jed n a n ia  s ię  z P l a t e r e m ,  ale J ny  j e s t  pam ięci .  ”  S °
R. S .  W .

N a j u c z e ń s z c  m i a s t o .  Ż a d n e  m ias to  w  św ie c ie  n ie  m a  t y l e  u c z o ­
nych  t o w a r z y s t w ,  co L o n d y n ;  j e s t  ich  tam  b o w ie m  4 0 ,  p ró c z  2 0  p o d r z ę ­
d n y c h ,  k tó re  ty lk o  w y d a w a n ie m  k s i ą ż e k , o d c z y ta m i ,  i t y m p o d o b n e m i  p r a -  
k tyczuem i ś ro d k i  nad  ro z sze rz en iem  o ś w i a t y  p r a c u j ą ,  N a jz n a k o m i t s z ć m  
z ty ch  z g ro m a d ze ń  j e s t  k ró le w sk ie  t o w a r z y s t w o  u m ie ję tn o śc i  m a te m a ty ­
c zn y ch ,  p r z y r o d z o n y c h , i n a tu ra ln o - f i lo z o f ic z n y c h .  C z te r y  t o w a r z y s t w a  
maj ą  na  celu  n a u k ę  s t a r o ż y t u o ś c i ,  M  h i s t o r y j ę  n a t u r a l n ą ,  9  m e d y c y n ę ,  
3  ch em i ję ,  1 a s t r o n o m i j ę ,  1 m e te o ro lo g i j ę ,  1  g e o g ra f i ję ,  i  g e o lo g i j ę ,  1  
etnograf iję ,  1 s t a t y s t y k ę ,  1 b u d o w n i c tw o  i i n ż y n i j e r s t w o , 1  s z tu k i  u ż y ­
teczne,  2  p i ę k n ą  l i t e r a tu r ę  i t. p, W s z y s t k i e  o n e  m a ją  z n a c z n e  d o c h o d y ;  
na jw iększe  t o w a r z y s t w o  o g ro d n icze  i zoo log iczne .  W y d a t k i  t y c h  t o w a ­
r z y s tw  w  celach u m ie ję tn y c h  c z y n ią  r o k  ro c z n ie  p r z e s z ło  2  m i l i jo n y  z ło t  
poi . ,  czyli  5 6 , 7 0 0  fuu t .  sz ter l .

L o r d  B y r o n  i n i e d ź w i e d ź .  N ie śm ie r te ln y  a u t o r  C z a j l d - H a r o l d a  
miał u lu b io n e g o  n i e d ź w i e d z i a , z k t ó r y m  c z ę s t o , p r z y w d z i a w s z y  r ę k a w i c e  
bokse rsk ie ,  j e m u  zaś  kag an iec  z a ł o ż y w s z y ;  p r a w d z i w i e  p o  a n g ie l sk u  b i ł  s ię

b y ł y b y  m o że  s k ło n i ły  w ła d z ę  w y ż s z ą  d o  p o jed n a n ia  s ię  z P l a t e r e m ,  ale 
p r z e m o ż n ie j s z ą  b y ła  j e j  n ie u fn o ś ć ,  do  tak ieg o  s t o p n i a ,  źe  g d y b y  o s ta tn i  
M in i s te r  s k a r b u ,  tw a r d y m  w ó w c z a s  o p o re m  p rz e ś la d o w c o m  P la te r a  g r o ź n y  
t a r c z ą  go  s w o j ą  n ie  z a s ło n i ł ,  na  z a w s z e  b y ł b y  o d e p c h n ię ty m  o d  w sze lk ie j  
n a w e t  sp o s o b n o ś c i ,  s łu ż en ia  k r a jo w i .  W  tej  to  n ie u s ta n n e j  w a lce  i z d o ­
b y w c z e j  i o d p o r n e j  razem  p r z e p r a c o w a ł  dn i  s w o je  P l a te r  aż  do  r o k u  l 8 3 ( f  
k i e d y  j e d n a  noc  L is to p a d a  ca łą  p o s tać  n a r o d u  zm ien iła ,  N o w e  ż y c ie  w y '  
t r y s ł e  z  b r u k ó w  W a r s z a w y ,  aż  p o  o s ta tn ie  s ta re j  P o lsk i  z a d rg n ę ło  k o ń c z y ]  
n a ch .  I o w s z y s tk i c h  ż y ła c h  cia ła n a r o d o w e g o  z a tę tn i ła  k r e w  n a w a ln a .

J a k b y  na  d ru g ie j  do lin ie  J o z e f a t a , ż y j ą c y  je s zc ze  p o lsk im  ż y c i e m ,  łąc zy l i  
s ię  z w y c h o d z ą c e m i  z g r o b u  p rzesz ło śc i .  W s z y s t k o  z le w a ło  się  w  j e d e n  
o b o z  l u d o w y ,  T e  sam e  w i a t r y  co p o w i e w a ł y  s z ta n d a ra m i  T y s z o w c ó w  i 

a cła w i c , p r z e z  ca łą  P o l sk ę  z a w ia ły .  Nie  z a p o m n ia ł  w ó w c z a s  i P l a t e r  o 

sw o je j  p o w in n o śc i .  N ie  u s u w a ł  s i ę ,  n ie  ob liczał  z t r w o g ą  i s t r a ta m i ,  n ie  
4  a s ię  na  p r z y s z ł ą  z em s tę  m o ż l iw e g o  z w y c ię z c y .  W y s ł a n y  z s t a r y m  

z a c n y m  K u iaz iew iczem  dla p o p ie r a n ia  s p r a w y  z io m k ó w  u  n o w e g o  r z ą d u  

z w r a c a ł '  d m ’ n o c -7’ ra7 s’I'> czuc ia  i k ro k i  ku  t e m u  j e d y n e m u
ś w i  t°a ?C '■ , Z d a ło  si f> ze  łąc z n o ś ć  i n t e r e s s ó w ,  św ie ż o ść  w s p o m n ie ń  bo k se rsm e ,  j e m u  zas  Kaganiec z a t o z y w s z y ;  p r a w d z i w i e  p o  a n g ie l sk u  b i ł  s ię
ia k ie '11̂ 0 ’ ł  WSpo*c z u c ie . ca,eg 0  *U(^U> ' g ł ° sy  tak  z ac n y ch  m ę ż ó w ,  w y m o g ą  tak d łu g o  na  p i ę s ty k i ,  aż  p ó k i  s ię  n i e d ź w ie d ź  n ie  rozz łośc i ł .  J e d n e g o  d n ia
o b r^ K 'Sra'n * i  p rz e  s ' e w z i fc ic .  P o l i ty k a  F r a n c y i  w  c ia sn y m  zask lep iła  s ię  miał B y ro n  p o c z t ą  j e c h a ć ,  i k a za ł  w  d y l iżan s ie  d w a  m iejsca  z a m ó w i ć ,  je -
dziel  - I 1 4 a . P ? P r z ®nioc? pad ła .  O d tą d  to  P l a te r  p o z o s t a ł  w  P a r y ż u ,  dno dla s ie b ie ,  d r u g ie  d la  M is ia .  O k o ło  9 . g o d z in y ,  n a d je ż d ż a ją  oba j  p a ­
n ie  D o L s t a ł ^ a ^ o m f c i m i  Vt7 8 ' ) a r k 6 'v n asz J c h , a b y  z aś  w  żad n e j  ofierze  nowie  f i ja k re m ,  i w s ia d a ją  p o c ie m k u  do p o w o z u ,  n a p r z ó d  M isio  w  d u ż ć i
sz ło  na  ł u p  Z w y c ię z c y .  ’ °  JeSZCZC P ° s ,ad a ł  z P " z ° s ta lo śc i  o jco w sk ie j ,  p o -  podróżnej  na  u szach  c za p ce ,  a  za  n im  p an  jeg o .  N a  szczęście  b y l i  o n i  z  p o -

C7 , czątku j e d y n y m i  p a s a ż e r a m i , lecz n a  p ie rw sz e j  dalszej s t a c y i , p r z y b y ł  t r ze c i
p o d ró ż n y ,  p o c z c iw y  k ra w iec ,  k t ó r y  j u ż  rzem io s ło  za rz u c i ł ,  i t y lk o  d la  p r z y ­
jem nośc i  w  d ro g ę  s ię  w y b r a ł .  Z r a z u  p a n o w a ło  m ilczen ie  w  d y l i ż a n s i e ,  a ż  

wreszc ie  p o w ó z  p o d  g ó r ę  zaczą ł  j e c h a ć ,  a k r a w ie c  n i e m o w n o ś c i ą  z n u d z o n y ,  

i k o r z y s t a j ą c  z p o w o lu e j  j a z d y ,  o z w a ł  się  d o  p o e t y .  »1 cóż  p a n  o n a s z y c h  
n a jnow szych  w iadom ościach w  gazecie sądzisz?® — M ilo rd  c h r a p n ą ł  g ło śn o  
W o d pow iedź , ja k b y  w  najg łębszym  śnie p o g r ą ż o n y .  K r a w ie c  o d w r ó c i ł  
s.?  zgm ew em  od m ego, i p rz y s u n ą ł s if  do d rug iego  pana  w futvzo  i w  czapce.

~  m r u k n ą ł  r o z p o c z y n a ją e  r o z m o w ę :  »D o b ra  d r o g a '  W y b o r n a
d r o g a !« -  M is io  n a  to  an i  s ło w a .  -  »Hro« -  m r u k n ą ł  k r a w ie c  p o w t ó r n i e  
—  » M usi b y ć  g ł u c h y m !« — P o c z e m  r z e k ł  d o n o ś n i e j :  —  # J a k o ś  b a r  
dzo  c iem no dz iś  i z im n o ! , ,  _  T u  k r a w ie c  u m i l k ł ,  o c z e k u ją c  o d p o w ie d z i*  
p o d c z a s ,  g d y  p o e ta  z całej s i ły  c h r a p a ł ,  a b y  się  w  g lo s  n ie  ro z e ś m ia ć  — ’ 

R o z g n ie w a n y  k r a w ie c  o d s u n ą ł  się  je s z c z e  dale j  od  ś p i ą c e g o ,  i s i ę g n ą ł  r ę k a  
k u  g łu c h e m u  je g o m o śc i ,  a b y  go  w z ią ź ć  za g u z i k ,  i t a k  do  r o z m o w y  p o b u -

C z y n n o ść  j e g o  w  tak  sm u tn e m  n a w e t  p o ło ż e n iu  now * A ■ i • 
o t w o r z y ł a  pole.  G dzie  t y lk o  zna laz ła  sig p o t r z e b a  p r z e m ó w i ^ T a  S T  
o j c z y s t ą ,  g d z ie  zd an ie  p o l i ty c z n e  b ła d  h i c L n ™ ,  a  za  z iem ią
rz u c ić  k u  d o b r u  w y g n a L w  l n h k r  S p r 0 s to w a ć > " ° ' v ą  m y ś l
s w o i a  z an e łn ia l  n  8  n  J ‘ W? P a d a ło ’ tai"  p e w n o  P la te r  p ra c ą
ck ie fo  Sn ?  1,3 PUbllCZne- N a ,e ia ł tw ó rcó w  to w arzy s tw a  llte ra - 
c tie g o , do w sp ieran ia  p racą  . go rliw ością  każdego szlachetnego zam iaru.
L ec z  co m u  szczegó lną  i j e m u  w ła ś c iw ą  n a d a w a ło  w y b i tn o ś ć  to ta  ł ag o d n o ść
s p o r n e  braci  k o jąca  n am ię tnośc i ,  to  wsze lk i  b rak  zazd ro śc i ,  to nie n a leżen ie
do  n ik o g o ,  p ró c z  o j c z y z n y ,  to  zam kn ięc ie  się  j e d y n i e  w  cichej i u ż y te c z n e j
p r a c y ,  to  p o k ó j  w  boleści.

A le  z w y k ł a  u  t y lu  w y g n a ń c ó w  w r o ź b a  bl isk iego z g o n u ,  n ie z w y c ię ż n a  

tę sk n o ść  do  ziemi ro d z in n e j  i j e g o  t r a w ić  zaczęła.  N ie  m ó g ł  j u ż  do  p o ­
k r e w n y c h  sobie  se rc  p o w r ó c i ć ,  p r z y tu l i ł  się  p r z y n a jm n ie j  do  polskiej  ziemi,

1 P o p io łó w  p rzesz ło śc i .  0  z  j a k ą ż  ra d o śc ią  r o z p a t r y w a ł  s ię  o n ,  za  sw em  * u  g ru c u e m u  je g o m o śc i ,  a u y  go  w z ią z c  za g u z i k ,  i t a k  do  r o z m o w y  p o b u "  
p r z y b y c i e m  w  tw a r z a c h  n a s z y c h ,  j a k  r z e w n e m  w ió d ł  ok iem  po z o s ta jący m  d z ić ;  lecz nie m o g ą c  n igdzie  znaleźć  g u z ik a  i ty lk o  p o  f u t r z e  m aca jąc  o z w a ł
Jeszcze o b y c z a ju  p o lsk im ,  p o  w n ę t r z u  d w o r c ó w  n a sz y ch .  Ł z a  j e g o  radości  s ię  k ra w ie c  u p r z e jm ie :  » 0 ,  j a k  c iep ło  p an  j e s te ś  u b r a n y m ! , ,    .Ale j t e r a z
W‘taj ą c a  tę  z ie m ię ,  m oże  p o r ó w n a ć  się  ty lk o  z tą  łzą  w y g n a n e g o  także  żadne j  o d p o w ie d z i .  W  k o u c u  u s n ą ł  i k raw iec .  — N a d  r a n e m ,  l e d w ie  p i e r \  
N iem cew icza ,  k t ó r y  tu  w  W ie l k i e j  P o lszczę  po  raz  o s t a tn i ,  ż eg n a ł  o s ta tn ią  s z y  p ro m ie ń  p rz ez  s z y b y  p o w o z u  z a b ł y s n ą ł ,  p r z e b u d z o n y  k r a w i e c  p o s t r z  
d o l s k i  g ran icę .  — N ic  o d e tc h n ą ł  j e szcze  z tej n u żące j  radośc i  P la te r ,  k ie d y  z  o k r o p n y m  p rz e s t r a c h e m  o lb rz y m ie g o  n i e d ź w ie d z ia ,  k t ó r y  w p r a w d z i e
p 0  te j  p r a c y  s e r c a ,  j u ż  n o w ą  dla s iebie  w y m a rz a .  U kłada  i w y d a j e  ob- — -------- U~-J ----------------------------f- ' -  - L! '
sz e rne  dz ie ło  s t a ty s ty c z n e  tej części P o l s k i ,  k tó ra  go  tak  czule  p rz y ję ła ,  
a  le d w ie  co d o k o n a ł  tego  p ism a  j u ż  n a d g r o b o w a  n a w e t  j e g o  p ra c o w i to ść  
z b ie ra  m a t e r y a ł y  do  p r z y s z ły c h  j e g o  P a m ię tn ik ó w .  Ś w ia d e k  ty lu  p rzem ian ,  
j a k ie ż  b o g a c tw o  w s p o m n ie ń  b y ł b y  n am  z o s t a w i ł ,  a j a k  w s z y s tk o  b y ło b y  
Pe łn e  p r a w d y  poczc iw ej .  P o z a z d r o ś c i ły  n am  lo sy ,  śm ierć  nie d o zw o li ła  
ta k   ' •t a k  m iłe j  p u śc iz n y .  — ■“ » p r z y r z ą d z a  p t y n n ą  k o ść  s ł o n i o w ą ,  kl

L ic zn e  z as łu g i  życia  p u b l iczn eg o  n ie  p o z w o l i ły  m. d o tą d  p r z y łą c z y ć  m e  c z u k , n a  w s z y s tk i e  s t r o n y  g iąć  s ię  d a j e , a p r z y  tern m o cn o  p ęczn ie je .  N a w e t
•ej w a ż n y ,  choć  s k r o m n y  w ien iec  c n o ty  d o m o w e j .  T rzy d z ie śc i  la t  p a -  d łu g o  w  w o d z ie  t r z y m a n a ,  n ie  g n i j e ,  i ż ad n e j  też  b a r w y  ani  z a p a c h u  n ie
ą c y  w  W a r s z a w i e  na  j e g o  życic  r o d z i n n e ,  p ięk n em i ty lk o  d u sz ę  poiłem  ma. W y r a b i a j ą  się  z  niej  p ió ra  do  p i s a n ia ,  k tó re  o ty le  s ą  leps

p r z y k ła d y .  W  w z o r o w y c h  n a w e t  dom ach  za w z ó r  j e  w s k a z y w a n o .  0  nie w y c h ,  iż m o g ą  b y ć  p r z y k r a  w y  w a n e ,  i p a p ie r u  n ie  ro z d z ie r a ją .
c zv n ia ia  J A .  . n o l . i J  jn n io  niflmvlnpon w v r n k l l  O HlCZU W  z a  i p. m n p. o d d z i a ł y w a n i a  n  ,

i . .  ̂ o » ***'-'» j  w p r a w a z i e  miał
kag an iec  na  m o r d z ie ,  ale  b a rd zo  poufa le  ob ie  ł a p y  n a  r a m ie n iu  m u  o n a r ł
i n i e w y m o w n ie  tę s k n o  o g n is tem i ś lepiam i w  oczy  m u  p o g lą d a ł .  „ G w a ł t  »

Z a b ó j s t w o ! ,  k r z y k n ą ł  k r a w ie c  w y s k a k u j ą c  z  p o w o z u ,  i g d y b y  n ic  n o s t v '
l ion ,  b y łb y  sob ie  g ł o w ę  o kam ień  ro z b i ł .  —  P 0  dz iś  d z ie ń  m o ż n a  n a  o r f
s tacy !  czy tać  w  ks iędze  p a s a ż e r ó w :  » B y ro n  i M is io . .

ś ł o n i o  w a  k o ś ć  w  s t a n i e  p ł y n n y m .  -  N a d w o r n y  t o k a r z  w  W i e

Z: " - » • kt- * A

lep sze  o d  s ta lo -
ttiduy. w  w z o r o w y c h  n a w e t  dom ach  za w z o r  j e  w s a a z y  w«tuu. u  " j y - u ,  iż m o g ą  o y c  p r z y a r a w y w a n e ,  i p a p i e r u  n ie  ro z d z ie r a ją ,  

m a ło  p r z y c z y n ia j ą  s ię  te  c ichc zas ług i  do  d a n ia  n iem y ln eg o  w y r o k u  o m ężu  W z a j e m n e  o d d z i a ł y w a n i e  z m y s ł ó  w . -  D z iw n ie  j e s t ,  j a k  nieraz 
t araJ0W^ m ' . T r u d n e m  j e s t  d o jśc ie  do  rze te ln e j  p r a w d y .  Z y c ie  ludzk ie  tak z m y s ł y  w z r o k u  i sm a k u  do  siebie  s ię  o d n o s z ą ,  i w z a je m n ie  s ię  u z u p e łn ia ją 2 
a je ram czem i w ę z ł y  i ty | u sp rzeczn o śc iam i  p o w i k ł a n e ,  m iłość  w ła sn a  tak  L u d z ie  p a lą c y  t y t u ń ,  rz a d k o  k i e d y  p o z n a ć  u m ie j ą  p o  c i e m k u ,  c z y  fa jk ą  

i i^naszych  p o k r y w a  b łę d y ,  ty le 'b ły s z c z ą c e j  w y b i tn o śc i  d ro b n y m  je sz c z e  się  p a l i ,  lub  n ie ;  p i j ą c y  w i n o ,  są  w  c iem nośc i  m n ie j  n iż  z w y k l e  
Igom i z r ę c z n y m  p o z o re m  ćmi i s to ty  czy n u .  Ciągłe  ty lk o  pel- zd o ln i  ro z ez n ać  sm ak iem  g a tu n e k  w in a .  W  je szc ze  b l iż s z y m  s t o s u n k u  w z a ^  

n m n w v p l ,  „  p u b l iczn y ch .  — W  k aź-  j e m n y r a  z o s ta je  sm ak  z p o w o n ie n ie m .  Z t ą d  też  w y n i k a  w s p ó ln a  z a z w y c z a j

aym  ten kam ień  p r o b ie rc z y  o d ra z a  lub  sk ło n n o ść  t y c h  zm ysłów do  p e w n y c h  j a d a l n y c h  przedmiotów-
P7V n n ah w ała .  I tak  n. n  R<»nfrfil^7.vrknm  i Svamp.znm c f n A l .  _ . . . ’

ta je ran iczem i
u s i ln ie  za dn
d o d a je  za s łu ż  

.  .  ,  ~  -  j  p u z o re
n ie m e  c n o t  d o m o w y c h ,  rg e z y  n a m  za szczeros'ć p 

d y m  z d o m o w  n a s z y c h  leży  w  sk a r b c u  ro d z in n y m
S l i rn w n  nni>A-żnia!n .>» I— i-  i J

t u u ,  u y  uczuc ie  re l ig i jne .  K to  te  c o d z i e ń » CO c n w n a  p c n n  u a j c ,  p ouczas  gujf u U i i i^ cn ,  sam za 
o b o w i ą z k i , c n o ty  i o f ia ry ,  n ig d y  p r z e z  św ia t  n i e w id z i a n e , n ie  n a g rad z an e  ż o ł ą d k o w i , n a jw ię k s z ą  s p r a w ia  o d razę ,  

p o c h w a l ą ,  lu d z io m  o b o j ę t n e ,  p r z e z  r o d z in ę  n a w e t  j e g o  n ig d y  dos ta teczn ie  C o  też  to  m o d a  nie w y r a b i a :  W  P a r y ż u  d a m y  z a c z y n a ją  j u ż  z a n ie d h  
m e o d p ła c o n e ,  k to  n iczćm  s ię  n ie  z raż a ,  d la  d ru g ic h  t y lk o  ż y je ,  p rz e s ta je  n a  w a d  m ik ro s k o p i jn e  p iesk i  ang ie lsk ie j  r a s s y , a ich  m ie jsce  m a j ą  zająć p s y
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neufundlandzkie i z góry śgo Bernarda. I tak: niedawno w Paryżu wi­
dziano damę pierwszego tonu idącą z służącym, a przy niej szedł kudłaty 
neufundlandzki pies, który jej wyżej pasa sięgał; ona miała szpicrutę bry­
lantami wysadzaną, którą niekiedy roztargniętego brysia do porządku na- 
dominała, wołając na niego: eh b i en E mi l .  Jeżeli ta moda utrzyma się, 
to damy nie będą potrzebować subretek, a biada natenczas mężczyznom, 
chociaż ich l w a m i  nazywają, nie wiem, czy takiemu kudłaczowi w bu­
duarze dotrzymają placu, i czy im grzywy nie popsuje.

Wiatloatości literackie.
Z P o z n a n i a ,  dn. 12. Grudnia. — Dziennika domowego wyszedł 

No. 24 . i zawiera 1) artykuł wstępny: charakterystyka nieboraków użala­
jących się na nieuznanie ich zasług i zdolnos'ci przez ogół, a potępiają­
cych szlachetne zamiary drugich. 2) Świercz na ognisku. Czarodziejska 
powiastka K. Dickensa. 3 )  Jana Chrzciciela Seja spostrzeżenia nad ludźmi 
i społeczeństwem. 4)  Rozmaitości i Mody.

Wyszedł w tych dniach ostatni zeszyt Przeglądu Poznańskiego na rok 
1846., i zawiera: 1) rozbiór dzieła p. Leouron Le Due, p. t. La Fintande, 
son histoire primitive, sa mythologie etc. (Dokończenie). 2 )  0  ruchu 
religijnym w Anglii. 3) Wiadomości bieżące. — Przegląd Poznański wy­
chodzić będzie w  roku przyszłym zeszytami 1. każdego miesiąca; przyszły 
zeszyt wyjdzie więc dn. 1. Stycznia 1847. Warunki prenumeraty zostają 
te same co dawniej. —

Zeszyt Grudniowy »Bibljoteki Warszawskiej« wyszedł dn. i .  b. ni. 
j zawiera: Starożytności i dzieje Czeskie; wyjątek z dzieła o Czechii, przez

E. C. Wizya króla Jana Kazimierza, Legienda, p. Ad. Ara. Kosińskiego. 
X. Hugona Kołłątaja korrespondeneya listowna z Tad. Czackim, wizytato­
rem nadzwyczajnym szkół w guberniach: Wołyńsk., Podolsk, i Kijowsk., 
przedsięwzięta w celu urządzenia instytutów naukowych i pomnożenia 
oświaty w 3ch rzeczonych guberniach; rozbiór przez Teod. Sierocińskiego 
(dokończ.). Ezechiel, scena liryczna według Pisma Sw., p. Ad. Słowiko­
wskiego. Kronika Literacka. Kataleptyk, powieść nieboszczyka Pantofla, 
ogłoszona p. Eleonorę Sztyrmer; 2 tomy, 1846-, przez T. Zygmuntow- 
skie czasy, powieść z roku 1 5 7 2 . ,  przez J .  I. Kraszewskiego, 4 tomy, 
Warsz. 1846 .,  p. L. Z. Odpowiedź na krytykę p. T. o 2ch powieściach 
Pauliny z L. Wilkońskiej, pod tyt. Zapóźno i Jeszcze dość wcześnie, p. Au. 
W i. Pierwotne dzieje Polski i Litwy, zewnętrzne i wewnętrzne, wydał 
Wacław Alex. Maciejowski; Warsz. 184(5., przez T. Opis Powiatu Ra- 
dowskiego X. Fr. Siarczyńskiego, w rękopiśmie pozostały, wydał Tym. 
Lipiński; Warsz. 1846., przez F. B. Rozmaitości. Wiadomość o dwo­
rze Bony i Królewien w 1518 . roku podał Tym. Lipiński. Wiadomość 
statystyczna o składzie nauczycielskim instytutów specyalnych, giranaziów 
i szkół Powiatowych Okręgu Naukowego Warsz., z początkiem r. sz. 1 8 4 2  
— 1843. i końcem 1 8 4 5 —1846. Oświadczenie p. Wac. Alex. Maciejow­
skiego. Kronika Zagraniczna. Wiadomości na drodze postępu nauk przy­
rodzonych; Astronomia, przez J . B. Fizyka, przez S. P. Chemja, przez
J. B  ę. Zoologja, p. A. W .  Rejestr abecadłowy wiadomości na drodze
postępu nauk przyrodzonych, z r. 1846 . Kronika Bibljograficzna. Uwia­
domienie od redakcyi. Dostrzeżenia meteorologiczne. — Bibljoteka i na 
rok 1847- bez żadnej zmiany wychodzić będzie.

OBWIESZCZENIE.
Właściciele poniżej wymienionych rzeczy:

1) pierścienia do pieczętowania przez W ojcic-  
chaRoiniaka znalezionego, w wartości6 Tal.,

2) zegarka kieszonkowego srebrnego przez Jana 
Krzekotowskiego znalezionego, w wartości 
1 Tał >

3 )  kołdry  stebuowanej przez Tomasza Skie- 
rzyńskiego znalezionej, wartującej Tal. I. 
sgr. 10.;

4) zegarka kieszonkowego srebrnego przez płu- 
ciennika Tomasza Bielińskiego w Koźminie 
znalezionego, wartującego 27 sgr.,

5) kapki srebrem wyrabianej ze strychem przez 
Sebastyana Zawadzkiego lutej znalezionej, 
wartującej 3 Tal. 10 sgr.,

6 )  w e łn y  p rz e z  m ł y n a r z a  W a l e n t e g o  W r z e s i ń ­
sk iego  tu te j  z n a le z io n e j ,  w a r tu j ą c e j  T a l .  2. 
sgr. 18 .,

7 )  W ilhelmsdora przez T eodora  Szczęsnego 
w Ligocie znalezionego,

8) łyżki srebrnej przez Teklę Przybylską z Ko- 
narzewa znalezionej, wartującej Tal. I. sgr.24,

9 )  ryzy jednej papieru przez Moritza Kantcr 
znalezionego, wartującego 2 Tal.,

wzywają się niniejszem, aby swe prawa w Ich 
tygodniach, a najpóźniej w terminie d n i a  14. 
S t y c z n i a  1 8 4 7 .  r. przed południem o godzi­
nie lOtej przed Assessorem Sądu Kameralnego 
Ur. Pauli wyznaczonym, pod utratą tychże praw 
się zgłosili, resp. takowe u d o w o d n i l i .  

K rotoszyn, dnia 7. L is to p a d a  1846.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

G dy wywołane przez Prześwietną Dyrekcyą 
Jeueralną Zieuistwa w Poznaniu w dniu lszyw  
Sierpnia 1846. listy zastawne 4prCt. na dobrach 
S ę d z i n y  powiatu Szamotulskiego zaintabulo- 
wane jeszcze następujące N ra ., jako to:

99. bieżący 
1670. amortyzacyjny

Nr. - l ° i -  3956-
złożone do kassy tejże D yrekcyi niezostały, 
wzywam przeto jako udział do wymazania 
w  hipotece tychże listów zastawnych mający, 
ażeby takowe jak najprędzej do kassy wspo- 
mniouej złożone by ł y ,  za które inne wydane 
zostaną.

Posiadających też listy zastawne zwracam 
uwagę na ogłoszenie z dnia 1. Sierpnia 1816., 
w moc którego, w razie niedostawicnia tychże 
listów zastawnych, prawne zagrożenie na nich 
dokonane'm będzie.

Poznań, dnia 22. Listopada 1846.
M. P r u s i m s k i .

S r o c k o.
N a S r o c k u I .  Części powiatu Kościańskiego 

zapisane są do ksiąg wieczystych pod działem U. 
liczby 1. 33 3  Tal. 8 dgr. dla' konwentu Karm e­
litów w Poznaniu, pod liczbą 2gą 166 Tal. 16 
dgr. dla konwentu Franciszkanów w Obornikach,

Nr.

dito

na 50 I al.

na 25

pod liczbą 3oią protestacya dla kościoła para­
fialnego w Opalenicy o 66 Tal. 16 dgr., pod 
liczbą 5tą 166 Tal. 16 dgr dla kościoła w R o ­
kitnie, pod liczbą 6tą 166 Tal. 16 dgr. dla k o ­
ścioła w Kiszewie, a pod liczbą 7mą 16 Tal. 16 
dgr. dla kościoła w Pniewach, wszystkie z pro- 
wizyami; pod liczbą 8mą wolny wrąb dla dóbr 
Kolna i Kamienny w boru  do dóbr Wiejeckich, 
powiatu Babimostskicgo należącym, wreszcie 
pod działem III. liczbą Iwszą 31(H) Tal. z pro- 
wizyą dla Krystyana Ludwika Selchow. Nale 
źytości te równocześnie ciążyły kiedyś dobra 
W iejeckie, lecz dawno są zaspokojonemi. Kto- 
by  jednak do nich i dotyczących się dow odów  
hypotccznych jeszcze mniemał mieć prawa, wzy 
wa się, aby do pełnomocnika mego K r  a u t  ho- 
( e r a  R z e c z n i k a  w Poznaniu s i ę  z g ł o s i ł .

K o b j l u i k i  p o d  K o ś c i a n e m , d .  1 8 .  L i s t o p .  184(5 .
W  a 1 e ry  a n Hr, K w i 1 e <; k i.

Skład główny Fi*aiikiiirtskiejj 
porcelany

w h o t e l u  D r e z d e ń s k i m  
otrzymał znowu nowy w ybór pięknych i gu­
stownych naczyń porcelanowych, przydatnych 
szczególniej na podarunki na gwiazdkę, i prze- 
daje takowe po umiarkowanych ale stałych ce­
nach fabrycznych. — Tenże sam skład poleca 
swój zapas porcelany białej i fajansu.

H. Cegiefski
w P o z n a n i u ,  w B a z a r z e ,

poleca swój S k ł t t t f  Ż e l t tZ U  Sztabowego 
i Snopowego w najlepszych gatunkach Śląskich 
i Szwedzkich, narzędzia p łuzne, osie żelazne, 
łańcuchy, wszelkie okucia na urząd robioue, 
blachę, kuchnie angielskie, machiny do siaczki, 
k o sy ,  p iły ,  w ogóle wszelkie sprzęty i narzę­
dzia gospodarskie i rzemieśluiczę, równie jak 
naczynia żelazne i wszelkie w yroby drobne że­
lazne, stalowe i mosiężne.

F O R lE j P I A M
po iOO aż do :<0 Fry dryelisilorów,
ze znanych najsłynniejszych rękodziełu znajdu­
ją się w licznym, jak nigdy, doborze. Ceny, 
warunki zapłaty i u i j rozc iąg le jsza  gwarancja jak 
wiadomo. Jest znów kilka fortepianów do w y­
najęcia, rów nic  jak niektóre zamienione, a zu ­
pełnie do użycia zdatne instrumenta na przedaż.

Poznań, w Październiku 1846.
Ludwik Falk

Nową nadsełkę najprzedniejszej kawyjz wysp 
Kuba i  Jamaica, celującej pod względem dobroci 
i czystego smaku,  cotylko odebrałem; zarazem 
polecam najprzedniejszy cukier funt po 5 sgr. 
3 fen. w głowach, dt.że rozenki funt po 3£ sgr. 
i prawdziwy szafran.

Izydor A p p e l  młodszy; W o d n a  ulica Nr. 26.

Wt\jleitsK<;j hcrliatj Pecco funt po 
Złt. 16 , a ulubionej kawy •laiiiaik-
skirj 4 funty za Złotych 6. poleca

Suliukz Mtonvitz
w narożniku placu Wilhelma pod Nr. 1.

Stan Termometru i  Barometru, oraz k ierunek  wiatru 
w B o  z n a n i  u.

D z ie ń . S ln u  t e r m o m e t r u -Si a u W i a t r .
n a jn iż s z y n n j w y i . barometru.

6. Grud u.
7. »
8. i*
9. - 

10. «
11. >»
12. -

-  2 ,0  0 
-  2 , 8 °  
— 2 , 0 "
— 1 ,7 "
-  0 , 2 °
-  1 , 5 °
— 1 , 1 °

-  0 , 4 °
-  2 , 0 "
-  1 , 3 "
-  0 , 5 "
-  0 , 0 ° 
+  2 , 0 " 
— 0 , 0 "

28" 0, 0 '" 
27" 11, 4"' 
27" U ,  0 " 
27" 1, 5"' 
27" 9, 6"' 
27" 5, 3"' 
27" 7, 0 "

Puludn. w. 
Polu. z. 

dito 
dito 

Poludn. w.
dito 

PÓlll. z.

K u r s  gielUy B erlińskiej.

Nr. 21. ulicy Szerokiej.

Tak bardzo wzięte surduty na l»o!o- 
ntinie |»o H Tal., 

watowane surduty Polka po 5 tal. 
prawdziwe W ęgierskie kurki po 

flO tal.,
znajdują się znowu w zapasie u

Ui •aci Kantorowiezów,
w rynku Nr. 49. na pierwszem piętrze obok 

handlu PP. braci Auderschów.

S to ­ N a  pr. turaut.
Dnia 10. Grudnia 1816 pa papie­ g o to ­

p r t  ■. rami. wizną.
Obligi dltfgu skarbowego . . 9 H 924
Obligi premiów handlu tuorsk. 904 89f
Obligi Marchii Elekt, i Now ej 
Obligi miasta l t e r l i u u ............. 31*

904
92?

89J
921

Listy zastawne Pruss. Zachód. 31, 914
■ • X  Pozuniisk. 

» dito 
• Pruss.  W sch ód .

4
n

1014
914

looi
914

$• • Pomorskie .  . . 3-, 924
March. Elek iN . Ą 944 934

• Szląskie . . . . 3‘i 96
dito od rządu garnulnwane 954 —

F r y d r y c h s d o r y ................ .. _ 1 3 * 1 3 *
Inne monety złote |io 5 tal, . _ 12 H iD is c o n t o ....................................... — 4 5

A k c j e
Obligi 1’otsd.-Magdeburskiej . 4 884 87 .J

dito obligi Lit. A. B ............. 4 91! —
Obligi upierw. Potsd. Magd. . — 1004 99!
Drogi zet. Magd.-Lipskie . . . 4 — —
Drogi żel. l icrl .-Anhaltskirj , — I I 24 1114
Obligi upierw Berl.-Auhaltskie 4 — —
Drogi żel. D j is e l .  Elberfeld. — 1064 —
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 1 — —
D rogi żel. I l c i i s k i e j ................ — 86 —
Obligi upierw. Keuskic . . 4 —
Drogi od rządu garahtow ane. 34 __ —
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 105 —
Obligi upierw. Górno Szląsk. 4 — —

dito Lit. li. . — 97 96
• Herl.-Szcz. Lit. A. i B. __ 111 110

" • Mngdeb -Oalbersl 4 __ 106
Dr. żel. W rocl.-Szw idu -Freih, 4 _ _
Obligi upierw. W ro c .  Szw.-Fr, 4 __ __
Dr. żel. Unnu-hTolońskie j . 5 _ _

Dr. żel. Dolno-Szląsk.-March. 4 914 904
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar. 4 934

dito dito dito 5 1004 99!
Dr. żel. Dolno-Szlą. gałęziowej 4
Obligi upierw-. dito dito ■*4 894 _
Drogi żel. Berliu-Hamburgskiej 4 — 974

i


